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Budowa autonomii kraju
Dzisaj otwartym został nareszcie Bank 

krajowy po dwuletnich oczekiwaniach.
Dwa lata nie było za wiele, aby w na­

szym zniechęconym do siebie samego i 
pessymistycznym kraju utorować drogę dla 
zdrowej id e i! Korespondent nasz lwowski 
zaznaczył, ze jak dotąd wojowano prze­
ciw Bankowi więcej udaną, niż rzeczywi­
stą niewiarą i trudnościami prowadzenia 
interesów Banku, —  jak gdyby kiedykol­
wiek rzeczy nowe były łatwemi — tak 
dziś zagraża Bankowi niebezpieczeństwo 
od zbytniej wiary w jego moc cudotwór­
czą i od oczekiwań, noszących na sobie 
niestety niezdrowy charakter osobisty.

Mamy nadzieję, że twórcy i inicyato- 
rowie Banku jak potrafili instytucyę nie­
zbędną przeforsować wbrew pessymisty- 
cznym i rozkładowym prądom i potrafili 
ją uchronić przed zarzutami niepodobnych 
do pokonania trudności, tak będą umieli 
ocalić ją od szturmu idealnych i intere­
sowanych oczekiwań, a lente lecz forte 
budować będą rzecz dobrą i trwałą. Przy­
znajemy szczerze, że uważamy za nader 
dobrą wróżbę działalności męża powoła­
nego do steru tą instytucyą, że dotąd 
każdą ideę, odnoszącą się do przyszłych 
dróg Banku, rzucał na pole dyskusyi pu­
blicznej, przez co popularyzował i wywo­
ływał zarazem naturalne czynniki, przy 
współdziałaniu których —  czy one są 
osobami czy instytucyami —  można tylko 
z powodzeniem po tych drogach kroczyć, 
a bez których na te drogi, choćby pożą­
dane, wchodzić nie warto. I  to nam się 
wydaje roztropnem, trzeźwem i dobrą 
wróżbę stanowiącem, że bezustannie kładł 
nacisk pod względem dobrobytu w zwy- 
czajnem słowa znaczeniu —  czy on do­
tyczy przemysłu, czy rolnictwa —  na roz­
tropność i na inicyatywę prywatną, bez 
których Bank, będąc czynnikiem li uła­
twiającym, nie ma po prostu nic a nic 
do zrobienia na tych polach.

Nie jest zamiarem naszym, w dzień

otwarcia Banku krajowego pisać traktaty 
o działalności bankowej, lub występować 
z przedwczesnemi lub spóźnionemi rada­
mi. My chcemy tylko skonstatować, że 
z idei złożonych w myśli założenia i  w 
statucie Banku są takie, które przez dwu­
letnią dyskusyę zdobyły sobie niezatarte 
piętno żywotności, że tu tylko wskażemy 
na zadania konwersyi wierzytelności hy- 
potecznych na mniej oprocentowane i uję­
cie regulacyi kredytu dla małej własno­
ści, przy ogólnem obniżeniu stopy pro­
centowej, obciążającej rolnictwo. Wszystko 
to są zadania, dla których przeprowadze­
nia potrzeba jeszcze, w wielu ważnych 
szczegółach, środków prawodawczych i  

rozporządzeń administracyjnych organi­
cznych; tak jak znowu skutki tych za­
dań przeprowadzonych pomyślnie a ogól­
nie, są najdonioślejszej politycznej i na­
rodowej natury. Lecz dziś warto już jest 
dobijać się o te środki, określone odtąd 
praktycznie, bo jest już po co się dobi­
jać, bo wiadomo, że będzie i jaki będzie 
z nich pożytek praktyczny. Całe więc 
nasze życie polityczne, rozwój dążeń i 
postulatów organicznych reguluje się przez 
fakt istnienia Banku krajowego.

Reguluje się... i więcej, jak reguluje! 
Rozwój autonomii kraju zyskuje w Ban­
ku nową podstawę i broń potężną. My 
nie wyobrażamy sobie, aby w tej drugiej 
ekonomicznej połowie naszego stulecia 
mógł istnieć jakikolwiek rząd krajowy, 
choćby miniaturalny, któryby nie miał 
obok siebie związanego z nim instrumentu 
finansowego, jakim właśnie staje się taki 
bank. Tein mniej zaś wyobrazić sobie 
możem y podniesienie znaczenia, rozsze­
rzenie zakresu działalności i pomyślnej 
skuteczności działalności zarządu krajo­
wego bez takiej instytucyi finansowej. 
Trzymając się danej chwili tylko, t. j. 
obecnego momentu, czy można sobie wy­
obrazić podniesienie samodzielności prze­
mysłu krajowego w skromnych lecz mą­
drych granicach— jak tę ideę tyle żywo­
tną ujął właśnie dzisiejszy Marszałek 
kraju — bez istnienia krajowej instytu­
cyi finansowej, zostającej pod wpływami

zarządu krajowego i kierowanej ogólną 
myślą krajową? Kto wie, jak rzeczy idą 
praktycznie na świecie, ten przyzna, że 
bez tego mogła być tylko gadanina, lub 
też sprawa tyle ważna, której niezbędne 
rozwiązanie tylko zawikłać się mogło, 
zeszłaby była na prywatne exploatowanie, 
a wreszcie, jako sprawa byłaby utonęła. 
Myśl Zarządu bankowego wydawania obli- 
gacyj komunalnych (czyli gminnych i 
powiatowych zarazem) wskazuje dziś już 
sama każdemu jasno, jak silnym środkiem 
stać się mogą owe obligacye do rozwoju 
naszego życia autonomicznego i prowa­
dzenia spraw publicznych samorządnie. 
Dziwić się wypada niejako, że dla tej 
jednej racyi nie założono już przed 15 
laty krajowej instytucyi finansowej. Do­
świadczenie, jakie zrobiono z pożyczką 
krajową na wielkim placu pieniężnym w 
Wiedniu —  mimo istnienia Banku dla 
krajów —  pokazuje, jak stać może rozu­
mna gospodarka finansowa kraju — ów 
pierwszy warunek samodzielności kraju i 
równowagi budżetowej —  bez istnienia 
własnej instytucyi finansowej, wchodzącej 
w komput rynku pieniężnego świata. Im 
bardziej pójdziemy na drodze rozwoju, 
tern silniej czuć będziemy, co znaczy 
istnienie własnego instrumentu finanso­
wego i jak niepodobna się bezeń obcho­
dzić —  jak bez ręki.

W ostatniej wzmiankowanej potrzebie 
zaradziliśmy sobie na szczęście subskryp- 
cyą wewnętrzną i na niej to także stanął 
Bank krajowy. Była to świetna odpowiedź 
Marszałka na wyniosłe taktowania rynku 
pieniężnego. Odzew do kraju powiódł się; 
a to  powinno w strząsnąć  zarazem  i  tem  
zniechęceniem do siebie samych i tym 
pessymizmem, jaki trapi nasze życie pu­
bliczne. Trzeba chcieć działać rozumnie, 
a środki dojścia do celu leżą jeszcze w 
zarodzie w nas samych! Pieniądz, jaki 
kraj daje na fundacyę Banku krajowego, 
powinien stać się w tem znaczeniu po­
dwójnie błogosławionym.

Zakryte są przed nami przyszłe losy 
Banku i nie chcemy przesądzać o jego 
przyszłości i o jego pokierowaniu się naj-

bliższem, lecz pod dobremi wróżbami 
rozpoczyna on swoją działalność dzięki 
tym czynnikom, które pracowały nad jego 
otwarciem, t. j. Marszałkowi, Wydziałowi, 
Dyrektorowi, Radzie jego nadzorczej i 
dzięki krajowi. Dla autonomii zaś kraju 
dzień dzisiejszy jest wielką datą, jest 
początkiem wejścia na nową racjonalną 
drogę do zdobywania samodzielności tego 
kraju. Marszałek kraju, który powziął 
myśl założenia Banku, który ją przebo­
jem przeprowadził, który jak najtroskliw­
szy rodziciel czuwał nad jego wejściem 
w życie, i którego szersze o znaczeniu 
tej instytucyi pojęcia odbiją się na jej 
działalności, dla budowy samodzielno­
ści kraju ogromną położył zasługę. Jakie­
kolwiek będą losy samej działalności — 
my jej życzymy w tej myśli najświetniej­
szych powodzeń i największych tryumfów 
mężom powołanym do jej kierownictwa!

Kprespwlciicp „Gazet; Mowstiej."
Lwów 1 lipca.

Jakkolwiek rozpoczynanie rozmowy w salo­
nie, a tem bardziej korespondencyi dzienni­
karskiej od pogody, świadczy bardzo nieko­
rzystnie o sile twórczej umysłu tego, który 
się podobnej herezyi dopuszcza, niemniej 
przeto muszę zacząć list mój dzisiejszy od 
tego oklepanego przedmiotu. Stan pogody 
bowiem stanowi w tej chwili jedną z najży­
wotniejszych i najbardziej doniosłych dla kraju 
naszego kwestyi, a nie masz może jednego 
człowieka na całej przestrzeni oć Ośwęcirala 
do Kołomyi, i od Bełza do Stryja, któryby 
wstawszy z rana nie pomyślał ńajpierwej o 
tem, czy niebo je s t zawsze zachmurzone, czy 
też nareszcie zaświtało tak pożądane dla 
wszystkich słońce.

Ustalenie się pogody jest w tej chwili dla 
prowincyi naszej sprawą niezmiernej wagi, 
gdyż od niego mianowicie zależy, czy przy 
nieszczególnym urodzaju tegorocznym w ogóle 
będziemy mieli co zbierać, czy też spadnie 
na nas nowy szereg klęsk żywiołowych pod 
postacią głodu, powodzi, epidemicznych cho­
rób itd. Była chwila, w której zdawało się, 
że klęski te są już nieuniknione, bo po prze­
szło tygodniowej ulewie, wylew wszystkich — 
mających kiedyś być uregulowanemi —  rzek 
naszych, wydawał się koniecznem jej następ­
stwem. Obecnie jednak dzięki parodniowej po-
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DO HISTORYI POLSKI.
Urywek z  rękopisu ś .p .jen . Zygmunta Jordana.

(D alszy  ciąg).

Na Litwie arystokracya przeszkadza ubez­
pieczeniu granic od Moskwy, by wywinąć się 
od pilnowania strażniczych zamków daleko 
od dom ów; Oscik sprzedaje się carowi, Ra­
dziwiłł wyprawia igrzyska wojny domowej o 
posag, wojny z królem o starostwa, w końcu 
wynosi się z kraju, wychodzi na Niemca. —  
W Koronie jedni obnoszą się z usługami 
przeciw Polsce, zacząwszy od Cesarza a skoń­
czywszy na hajdamakach, drudzy wyprawami 
kondotierów paraliżują wojnę moskiewską, 
sprowadzają turecką, wieśniaków wydają na 
pastwę rzadzców i żydów; szlachcie osiadłej 
po włościach tem samem juz skłonniejszej do 
ludzkiego obchodzenia się z poddanymi, dają 
przykład ucisku, a początek wojnom kozac­
kim. -  Niezdolni do zsolidaryzowama inte­
resów, do uformowania odrębnego stanu, szar­
p ią  się pomiędzy sobą, gonią za zdobyczą 
jedn i przed drugimi a każdy z  osobna

Pod Piławcami pociągają do najhaniebniej­
szej ucieczki; dość im się pokazać, by w 
każdym obozie rzucić niesłychane dotąd po- 
dejrzywanie zdrady; nie długo, z wyjątkiem 

1 u* którychby po nazwisku wyliczyć mo- 
ua, przechodzą na stronę najezdnika, podej- 

rżanem wiarołomstwem daja świadectwo s ta ­
rej meuleczonej nikczemnośći. Ze wszystkich 
senatorów świeckmh jeden tylko wiernie do-

siaduje w ojczyźnie, najlepsi chronią się za 
granicę. — Zdawałoby się, że z ich dopiero 
oddaleniem odetchnęła swobodnie pierś naro­
du, że rozwiązały się jego ręce i serce zabiło 
po dawnemu.

W dziejach to Polski najszczytniejsza mo­
że epoka, która pozostanie niezbitym dowo­
dem, do czego demokracya szlachecka była 
zdolną i czego od niej żądać można b y ło .— 
Król zbiegł na obcą ziemię, starszyzna po­
szła składać hołd nowemu władzcy, kościół 
wyposażony hojną ręką narodu wpośrodku 
walki równie o wiarę jak o ojczyznę, odmó­
wił ofiary z części uzbieranych skarbów ; żoł­
nierze za hetmanami stanęli pod chorągwią 
nieprzyjaciela, różnowiercy garnęli się  ̂ doń 
przed innym i; koleje były w jego ręiru, ko­
rona na jego głowie, sąsiedni sprzymierzeńcy 
Przy jego bo k u , cudzoziemskie wojska ze 
wszystkich stron rozlane po k ra ju ; w pośród 
apokaliptycznej ciemności znikąd promyka 
nadziei, tylko gromy biły po gromach w o- 
sieroconą jagiellońską dziedzinę.

W tem z pod ubogiej strzechy rozległ się 
g os „do broni*, powołał na koń gromadę 
szlachty, niebawem wyrosła jak bryła gór­
skiego śniegu w stutysięczna lawinę. Widok 
całej krainy w ogniu, m iast w ruinach, wsi 
w popiele, zawody i klęski, taktyczna wyż­
szość i liczebna przemoc skoalizowanych prze­
ciwników, me ugięły hartu  skonfederowauego 
n a ro d u .-  Niedługo król staje na czele wal­
czących, wieśniacy na całem Podgórzu bieżą 
w zawody ze szlachtą, biorą Saiz i Żywiec 
na dzielniejszym niż pod Racławicami przeci­
wniku. Hetmani, książęta, panowie radni 
i meradni, różnowiercy, wszyscy ocłstepcy i 
zbiegi wracają bezkarnie pomiędzy swoich; 
po latach najstraszniejszej wojny Polska uj­
rzała się wolną od jarzm a i najazdu, a naro­

dowe rycerstwo, wkraczało z jednej strony 
w granice Moskwy, z drugiej szło śladem 
Szweda aż do cymbryjskiego Chersonezu.

Gdyby Jan  Kazimierz powracający do tro- 
nu, przypomniał był sobie w godzinę tryum ­
fu o wotach wpośród niebezpieczeństwa przed 
ołtarzem składanych, gdyby był umiał ko­
rzystać z usposobienia narodu ostrzeżonego 
przeciwnościami i podniesionego nadludzkiem 
wysileniem, stan rycerski, który już za Ba­
torego pragnął zasłonić państwo od niebez­
pieczeństw bezkrólewia, a tyszowieckim ak­
tem przyjmował do swego grona wszystkich 
walczących za ojczyznę, który niedawno je ­
szcze wnioski czynił o uchylenie liberum veto, nie 
byłby się oparł ani emancypacyi włościan, 
ani dziedziczności tronu. — W yniosła królo­
wa, która królowi opuszczonemu od postron­
nych za środek zbawienia, wskazała odwoła­
nie się do narodu, ale natchniona inną razą, 
zamierzyła wprowadzić odmiany konstytucyj­
ne krętemi ścieżkami i wyłącznie na korzyść 
księcia, przedstawiającego się z orszakiem 
wersalskiej dworszczyzny, kobiecego gospo­
darstwa, i absolutyzmu bez granic.

Instytucyę rządowe nie są dowodem obe­
cnej wielkości i zdrowia narodów, nie zastę­
pują m artwą literą braku charakterów i ży­
wego moralnego uczucia, przydają się na 
mało w chwilach gwałtownych lub epoce o- 
gólnego upadku. Prawa Rzymu nie przeszko­
dziły wyrodzeniu się bizanckiej społeczności 
i  bizanckiego imperium; dziedziczność tronów, 
uznanie decyzyi większości za wolą kraju, nie 
uchroniły ludzkości od sukcesyjnych, ani od 
domowych wojen. W  państwie nieznającem 
dziedzicznych przywilejów, przywilej dynasty­
czny nie odpowiadał zarysom całości, nie 
uchodził za ideał rozum u, dla wolnych oby­
wateli wydawał się dotkliwą abdykacya, spro­

wadzeniem form politycznych z wyższego 
stopnia na niższy. Bądź co bądź jeżeli cho­
dziło o wystawienie poręczy w około ślizkiego 
i niebezpiecznego przejścia, należało przystą­
pić do zamierzonych ulepszeń otwarcie, gło­
śno, odwołując się do zastanowienia i sumien­
ności wszechwładnego stanu , którego podsy­
cać było trudno a przemódz niepodobna. Za­
miast trzymać się tej jedynej drogi, odezwać 
się do massy o prawo i przyzwolenie, skło­
nić ją  do poświęceń rozbudzeniem patryoty- 
cznego entuzyazmu.

Zamiast wlać przekonanie, że wolności strze­
żonej przez miliony obywateli, nie będzie 
trudno ostać się obok czasowej dyktatury, 
czy dziedzicznej monarchii i bez liberum veto, 
królowie i ich doradzcy obudzili nieufność, 
wyzwali s iłę , której nic przeciwstawić nie 
byli wstanie. Stan rycerski nie dał usunąć się 
podstępem z miejsca zajmowanego przez parę 
wieków z godnością i chwała na korzyść że­
bractwa wytuczonego okruchami królewskiego 
s to łu ; projekta reformy rozchwiały sie i upa-

w  P?c?yna*y się i wznosiły zabiegami 
służalców i in tryg kobiet.

Pod samowładnym zarządem Ludwików, i 
jeszcze uprzednio w społeczeństwie żyjacem 
wspomnieniami trubadurów, miłosnych trybu­
nałów turniejów i rycerzy wałęsających się 
na usługach piękności, polityka nie podległa 
kontroli reprezentacyi krajowej, ani kierowni­
ctwu tłumów zbieranych na majowem polu, 
stała się kanwą buduarów i salonów, po któ- 
re.l m igotały delikatne ręce kobiet gotowych 
zawsze i wszędzie podjąć się roli zaniedbanej 
przez mężów i braci. Polityka tego rodzaju 
bez zasady, systematu, poczucia prawa i so­
lidarności faktów, w chwilach nerwowego roz­
drażnienia gwałtowna jak  D ebora , zwykle 
sub te lna , drobiazgowa, budująca historyę z
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godzie obawy te zaczynają znikać, otucha 
wstępuję w nas powoli i mamy nadzieję, że 
Sejm tegoroczny znajdzie się w tern wyjątko­
wo szcześliwem u nas położeniu, że nie bę­
dzie miał potrzeby rozpoczynać swej działal­
ności od wotowania pożyczki głodowej, która 
w ostatnich latach kilku stanowi niemal stałą 
rubrykę w budżecie krajowym.

Jutro Bank krajowy zaczyna urzędowo funk- 
cyonować, nie można zaś wątpić, że otwarciu 
zakładu tego towarzyszyć będą szczere życze­
nia wszystkich ludzi dobrej woli, dbałych o 
dobrobyt kraju a nie zaślepionych osobistemi 
ambicyami i uprzedzeniami lub koteryjnemi 
niechęciami. Obecnie nie pora już zastanawiać 
się, kto pierwszy powziął m yśl nałożenia Ban­
ku, i jakie braki znajdują się w jego organ*‘ 
zacyi, o których można będzie sąd wydać 
dopiero na podstawie doświadczenia, lecz po­
winniśmy wszyscy w miarę możności, a szcze­
rze przyłożyć rękę do tego, żeby instytucya 
ta pomyślnie się rozwijała, i aby m ogła z cza­
sem spełnić te ważne dla kraju zadania, które 
jej statut zakreśla i dla których została za­
łożoną. Sądzę więc, że życząc Baknowi, przy- 
sposobności otwarcia jego, jaknajświetniejszego 
powodzenia, wyrażam myśl wszystkich czytel­
ników „Gazety Krakowskiej“ i większości my­
ślącego ogółu naszego, która —  nie wątpię
0 tem bynajmniej —  zawoła wraz ze mną 
„szczęść Boże tej pierwszej u nas próbie za­
radzenia własnemi siłami przysłowiowej bie­
dzie naszej, i podźwignięcia się z niej bez 
żadnej obcej pomocy.

Otwarcie Banku odbędzie się bez żadnej 
ceremonii i uroczystości, lecz poprzedzi je 
tylko wreczenie dyrekcyi przez marszałka, 
w obecności członków W ydziału krajowego
1 komisarza rządowego miliona z łr ., który 
kraj Bankowi daje w posagu.

Tegoż samogo dnia, t. j. jutro wieczorem  
Marszałek odjedzie na cały miesiąc do Szcza­
wnicy, aby wypocząć trochę w świeżem gór- 
skiem powietrzu i ‘ zaczerpnąć sił do ciężkiej 
pracy, jaka go czeka podczas niedalekiej juz 
sesyi sejmowej.

W  jednym z ostatnich listów moich mó 
wiać „o lwowskiem Kole literackiem wyrazi­
łem  sie dość n iepochlebnie, chociaż niestety 
słusznie o działalności tego stowarzyszenia, 
która da się zredukować do rozmiarów nie o 
wiele większych jak absolutne zero. Zdanie 
to moje wywołało nietylko niezadowolenie, 
ale ścignęło na mnie zarzut, że jestem  stron­
nym i daję się powodować przesadzonemu 
pesymizmowi, chociaż zdanie owo oparte było 
na faktach, które przytoczyłem, a prawdziwo­
ści których zaprzeczyć nikt nawet nie próbo­
wał. Dziś jestem  w m iłem, a bardzo rzadko 
wvdarzajacem się położeniu, że mogę Wam 
donieść, iż nasze Koło literackie daje także 
znak życ ia , gdyż zamierza wydać jeszcze w 
ciągu bieżącego roku Noworoczni/c składający 
się ze zbioru prac naukowych i literackich 
członków stowarzyszenia. W ydział Koła, bę­
dący zarazem komitetem redakcyjnym pro­
jektowanego Norvorocznika  rozesłał dziś wła­
śnie odezwę do wszystkich członków ^owa* 
rzystwa wzywając ich , aby _ najdalej do 30  
września nadsyłali prace swoje do sekretarza 
Koła, nadmieniając przytem, że każdemu po­
zostawia się wolny wybór przedmiotu, i ze 
czysty zysk ‘ osiągnięty z rozsprzedaży tego 
wydawnictwa użyty będzie na honoraryum  
autorskie. Życzę z całego serca, aby wyda­
wnictwo zamierzone m ogło m ieć przynajmniej

takie powodzenie, jakie miało wydane przed 
dwoma laty przez też K oło „Album dla Zagrze­
b ia *, a zaręczam najsolenniej członkom szan. 
stowarzyszenia tego, że w sądzie moim o niem 
nie powoduje się ani uprzedzeniem, ani niechę­
cią, i że nikt z większą odemnie skwapliwo- 
śeią i przyjemością nie poda do wiadomości 
publicznej każdego objawu m ogącego świad­
czyć o życiu i rozwoju tak potrzebnego dla 
m iasta naszego, stowarzyszenia.

Dalszy ciąg sprawozdania z przebiegu W ie­
cu rusińskiego podaliście już, dodam tu tylko, 
że sami promotorowie W iecu mają obecnie 
„ Katzenjammer “ po tej nieudanej demonstra- 
cyi, i że pomiędzy nimi panuje wielkie nie­
zadowolenie z zachowania się posłów, profe­
sorów i innych cywilnych i duchownych ho­
nor acy or ów rusińskich, którzy ostentacyjnie, 
jak jeden mąż „on< brille p a r  leur absence 
na W iecu.

X- W.

Dział literacki i artystyczny.
„Słowo o odsieczy Wiednia, z okazyi dwóch- 

setnej rocznicy na dzień 12 września 1883 r. 
przypadającej". —  W  broszurze pod tym ty tu ­
łem  świeżo wydanej dał X. Jan  Chełmecki dziel­
ną odprawę za lekceważenie zasług przez Pola­
ków w obronie chrześcijaństw a położonych, a 
należną p. Onno Klopp, który w obszernem , bo 
580  stronnic liczącem dziele sw ojem : Das Jahr 
1683 und der fo lgende grosse T iirkenkrieg , 
raczył zaledwo wspomnieć, że „Turcy staczali 
wówczas z Polakam i kilka w alk," a przem ilcza­
niem lub osłanianiem  znanych faktów  history­
cznych, ubliżył i narodowi polskiem u i królowi 
Sobieskiemu. —  T endency jnych , stronniczych 
zapatryw ań p. K loppa i bredni spisanych w wi­
docznym celu sfałszow ania prawdy historycznej, 
nie można było milczeniem pominąć, tem b a r­
dziej, że p. Klopp poczytywany je s t w N iem ­
czech za znakomitego badacza dziejów; to było 
dostatecznym  powodem dla X . Chełmeckiego, że 
śm iało s tan ą ł w obronie prawdy h is to ryczne j; —  
a ponieważ dzieło swoje porozsyłał książętom 
Kościoła w Niemczech i we W łoszech, aby ich 
pozyskać dla swoich stronniczych zapatrywań —  
dla tego X. Chełmecki w ydał pracę swoją także 
w języku włoskim i niemieckim, aby t,a krótka, 
ale ja sn a  i dowodami historycznem i poparta od­
praw a, trafić m ogła w ślad za rozesłauem  dzie­
łem p. K loppa i odeprzeć jego historyczne 
brednie.

Nie w ątpim y, że w poczuciu obowiązku oby­
watelskiego, podjęta p raca  X. Chełmeckiego, 
znajdzie należne jej u wszystkich bezstronnych 
ludzi uznanie — my zaś w tej krótkiej wzmian­
ce zapisujem y, że X. Chełmecki tą  pracą sw oją 
dobrze zasłużył się ojczyźnie.

Dyrektorem T eatru krakowskiego. W niosek ten 
p. Koźmiana przyjęto jednogłośnie.

Przystąpiono do głosow ania kartkam i nad  przy­
znaniem dwóch oznaczonych przez komisyę n a ­
gród. N a sześciu obecnych i głosujących, obraz 
dram atyczny Odsiecz W iednia , pozyskał pięć 
głosów przyznających mu nagrodę 300  złr., szkic 
zaś historyczny Jan I I I  p o d  W iedniem  pozyskał 
pięć głosów przyznających mu nagrodę 200  złr., 
zaś obraz dram atyczny Odsiecz W iednia  jeden 
głos. Zatem  obraz dram atyczny Odsiecz Wiednia 
uzyskał nagrodę 300  z łr .,  a szkic historyczny 
Jan I I I  pod Wiedniem  nagrodę 200 złr. Ko- 
misya wyznaczyła p p .: E stre ichera  i Koźmiana 
do zredagowania motywów rozdziału premiów 
oraz wynagrodzenia dwóch powyższych utworów 
i wskazania koniecznych w nich zm ian a to w 
duchu i kierunku rozpraw odbytych w łonie ko- 
misyi i zdań, które w tej mierze miały w niej 
za sobą większość. N areszcie komisya uprasza 
autorów dwóch wynagrodzonych sztuk, aby naj­
dalej do 15 lipca zechcieli oświadczyć, czy przyj­
m ują postanowienia komisyi i czy zgadzają się 
na ogłoszenie ich nazwisk a to pod ad resem : 
Wny Koźmian, Kraków, gm ach teatralny.

Motywa rozdziału prem ium  i wynagrodzenia 
dwóch powyżej wymienionych utworów podamy 
ju tro .

KRONIKA.
K ra kó w  d. 2  lipca.

atomów i kółek nanizanych nicią pajęczą, 
zabawna rozmaitością epizodów z tysiąca i 
jednej nocy, nie m ogła przyjąć się i zakwi­
tnąć w P o lsc e , gdzie każda sprawa tycząca 
sie interesów ogółu , przechodziła przez pu­
bliczne obrady i zatrudniała wszystkie męskie 
u m y sły ; opinia publiczna oburzała się na 
najmniejsze podejrzenie skrytych działań, nie 
przypuszczała i nie znosiła wpływów niewiast. 
które jak w każdem nie rozprzężonem społe 
czeństwie żyły zdała od gwarów publicznych 
i  nie zostawiły po sobie zmian głośnych w 
kronkarzach i kronikach. Tych co nie upadli, 
podnosić nie ma czego, i później dopiero bo­
haterka Trębowli podejmowała szablę wypa­
dła z niepewnej dłoni m ęża ; uprzednio na­
wet rycerski, ale bez kawalerskich wybryków 
słyszał o wichrzeniu Piastowych niemek, za­
pamiętał zdrożne niesnaski wszczęte z powo­
du Bony, a kiedy ulubiona niedawno królo­
wa rozpoczęła knowania zjFrancyą i spiski w 
kraju, przerzucił się prawie cały, na stronę 
Lubom irskiego, człowieka bez wartości, ale 
pokrzywdzonego i  potępionego wbrew Pra^ u .

Bitwa pod Montwami, jak bitwa pod Gu- 
zow em , była kieską dla stron obydwóch, 
uniemożebniała układy na przyszłość, roz r- 
wała jedność kraju. Odtąd niezgody zostały  
nacechowane zawziętością dawniej nieznaną, 
umysły w ciągłem  rozdrażnieniu na woli wia­
trów bez patryotycznego kompasu ciśnionego 
w morze krwi, prywata bożyszczem, któremu 
fakcye poświęcały zapoznany ideał ojczysty, 
a król został' sam, jak jeździec z porwane- 
mi cuglami na spłoszonym i znarowionym 
koniu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Komisya konkursu  dram atycznego Sobieskie­
go ogłoszonego 26 listopada 1881 roku przez 
księżnę Zuzannę Czartoryską i p . S t. Koźmiana, 
odbyła —  jak  już krótko donieśliśmy —  o s ta ­
tnie posiedzenie we czwartek o godzinie 6 w B i­
bliotece Jagiellońskiej.

Dokończono wspólne czytanie obrazu histo­
rycznego w 5 aktach a 6 odsło n ach : Jan So­
bieski p o d  W iedniem  z god łem : „W szystko 
nam dałeś co dać m ogłeś P an ie* . N a tem  za- 
kończonem zostało zadanie zbadania utworów 
zaleconych do wspólnego czytania. Utworów ta ­
kich między nadesłanem i było tr z y : powyżej 
przytoczony obraz historyczny 1) Ja n  Sobieski 
p o d  Wiedniem  2) Ja n  I I I  pod  W iedniem  szkic 
historyczny w 5 aktach zakończony obrazem 

Przesłanie chorągwi Mahometa do Rzym u" z 
godłem : F u it homo missus a Deo cu i nomen 
er at Johannes , 3) Odsiecz W iednia  obraz d ra ­
matyczny w 5 aktach z prologiem i epilogiem z 
godłem : Vinimus, vidim us, Deus vicit.

Po streszczeniu przez jednego z członków ko­
misyi dotychczasowych jej prac przystąpiono do 
ogólnej dyskusyi nad w artością trzech powyżej 
wymienionych utworów. Pow stał wniosek, aby 
wyznaczoną w w arunkach konkursu nagrodę 500  
złr. za najlepszy utwór między nadesłanem i, roz­
dzielić na dwie części 300 złr. oraz 200  złr. 
Popraw ka aby rozdzielić pierw otną sumę na  dwie 
równe części nie u trzym ała się, wniosek zaś po­
wyższy przyjęto większością głosów. Postawiono 
wniosek aby motywować rodzielenie prem ium oraz 
wynagrodzenie dwóch sztuk, które otrzym ają przy 
głosowaniu nagrody i wskazać najważniejsze a 
niezbędne w każdej zmiany. W niosek ten je ­
dnomyślnie przyjęto.

Postawiono trzeci wniosek, aby dyrektor teatru  
krakowskiego dał pierwszeństwo, co do przedsta­
wienia w dzień uroczystości, tej sztuce, która 
najwięcej zbliża się do punktu 2 konkursu, opie­
wającego : utw ór ten  m a być napisany w rodzaju 
sztuk nazwanych ludowemi. Komisya jednak po­
stanowiła pozostawić w tej mierze zupełną D y­
rektorowi wolność. D yrektor T eatru  krakowskiego 
p . Koźmian zauważył, że wobec zmienionych 
przez powyższe uchw ały komisyi warunków kon­
kursu , znaleźćby się m ógł jako ten, do którego 
przesyłano utwory w trudnem  położeniu wobec 
autorów, których sztuki otrzym ają dwie nagrody, 
pow stałe z sumy przeznaczonej pierwotnie na 
jedną  nagrodę, że zatem staw ia w niosek: Komi­
sya uchw ali, iż koperty dołączone do utworów, 
które nagrody otrzym ają, nie zostaną na posie­
dzeniu otw arte, a  nazw iska autorów  wtedy do­
piero ogłoszonemi będą , jeżeli autorowie przyjm ą 
postanowienia komisyi i zezwolą na ogłoszenie 
ich nazwisk, porozumiawszy się w tej mierze z

We w szystkich  szkołach ludowych i śred­
nich zakończyła się ju ż  doroczna nauka popisami 
i klasyfikacyami, jakie się z końcem zeszłego ty ­
godnia odbyły. Dziatwa szkolna opuszcza^ też 
przeważnie miasto zostawiając po sobie próżnię, 
k tóra z ap e łn i się dopiero po dwóch miesiącach. 
Oby czasu tego |uży ła  na  wzmocnienie sił fizycznych 
i tego moralnego podniesienia, jakie daje ognisko 
domowe zażywiane s ta rą  narodow ą tradycyą. W 
tej myśli życzymy młodzieży szczęśliwych wa- 
k a c y j! a  nauczycielom i profesorom  życzymy 
w esołego, dobrze zasłużonego wypoczynku po 
trudach  całorocznych!

Pan W ładysław  Ludwik Anczyc, dzielny
nasz dram aturg  i pisarz ludowy wyjechał dzisiaj 
z Krakowa w Sandeckie, by tam na świeżem 
górskiem powietrzu pokrzepić siły nadwątlone 
praca i ostatnią chorobą.

U roczystość wianków spóźniona u nas tego 
roku z powodu słoty, odbyła się wczoraj. We 
d ług ułożonego przez kom itet wiankowy progra­
mu były ognie sztuczne, balony, dekorowane ło ­
dzie z śpiewakami wiejskimi, galar Towarzystwa 
muzycznego, apoteoza Sobieskiego i mnóstwo 
puszczanych na W isłę wianków, a  to wszystko 
wśród śpiewów i odgłosu muzyki wojskowej i 
kapeli miejskiej podziwiała kilkutysięczna publi 
czność w pogodny wczorajszy wieczór.

N ajpiękniejszą częścią program u były ośw ie­
tlone łodzie w liczbie czterech, z których dziew­
częta puszczały wianki i śpiewały pięknie rzew­
n e 'p io sen k i. Również Apoteoza Sobieskiego^wy­
szła dobrze tylko, że owa nieszczęsna a dziś już 
całkiem zagadkowa „c. k. skarbow a" lina d ru ­
ciana na W iśle , o mało co, nie strąciła g ipso­
wego popiersia Sobieskiego z piedestału wraz z 
wieńczącą go żywą „Sław ą". N ajsłabszą częścią 
wykonania program u był wiecznie jeden i ten 
sam powtarzający się słaby zresztą wykonany 
chór Towarzystwa M uzycznego: „Kozak konia
n a p a w a ł . . . "  „M uzyka m iejska" raczej by nie 
w ystępowała niż w tak  słabym jak  wczoraj kom­
plecie, Nie wiemy zresztą dlaczego ta  niby m iej­
ska orkiestra lubow ała się tylko w m arszach 
zwyczajnych i dała  się uprzedzać wojskowej m u­
zyce w oddawaniu utworów na nutę narodow ą?

Komitetowi należy się w każdym razie serde­
czne uznanie za urządzenie tego wieczoru zwła­
szcza, że *pod względem świetności zewnętrznej 
i porządku obchodu zdołał utrzym ać a nawet 
przewyższyć dawne tradycye.

W  Poznaniu odbyła się uroczystość wianków już 
przed tygodniem, w Bamą wigilię ś. Jana, —  i 
tam nad W artą pomimo grożącego deszczem nieba, 
staraniem  Towarzystw a „Stella" pięknie u rzą­
dzony obchód z dekorowanemi łodziam i, w ianka­
mi, śpiewami i muzyką zadowolnił kilkutysięczną 
publiczność.

W W arszaw ie —  jak  już donieśliśmy —  rów­
nie w wigilię ś. Jan a  pomimo słoty odbyły się 
„W ianki" urządzone staraniem  Towarzystwa wio 
ś larsk iego ; ale zapowiedziane wraz z wiankami 
„regaty", odłożone wtedy, odbyły się dopiero w 
piątek wśród pięknej pogody, wobec kilkudziesię­
ciu tysięcy widzów. Wyścigów było siedm : mię­
dzy k tórem i: bąki czterowiosłowe; kajaki, czyli 
g rendlandczycy; skulingi (parów ki); K rakus i 
W anda (ośmiowiosłowe) i wyścigi przewoźników 
Zwycięzcy otrzymali srebrne m edale, które im 
wręczały damy w ozdobnie urządzonym  kiosku 
nad przepysznie ośw ietloną przystanią.

W gimnazyum św. Jacka pożegnało w tych 
dniach grono nauczycieli trzech swoich kolegów, 
odchodzących do trzeciego gimnazyum. Dyrektor 
Stahlberger, podnosząc znaczenie nowo pow stają­
cego zakładu, dla którego kontyngens dawno b y ł 
przygotowany o m ateryale uczniów i uczących, 
który też zatem, zwłaszcza co do ostatnich, stać 
się powinien niejako węzłem łączącym harm onij­
nie trzy inne grona nauczycielskie, winszował 
dobrego początku tej młodej instytucyi, która 
pod kierunkiem tak  zacnych i św iatłych mężów, 
jakim i są wszyscy świeżo tam  zamianowani, daje 
już dziś pewną rękojmię powodzenia i rychłego 
zakwitnienia. W  taki sposób założony kamień 

I węgielny uczyni wprawdzie wyłom w gimnazyum

św. Jacka, tracącym kilka znakomitych sił nau ­
czycielskich, ale równoczesna ulga w liczbie klas 
równorzędnych (odejdą bowiem niektóre oddziały 
klas I I  I I I  i IV) przyczyni się niezawodnie do 
tem pewniejszego spełnienia trudnego wychowaw­
czego zadania także w tym  starszym  zakładzie. 
D yrektor dziękował następnie kolegom w im ieniu 
młodzieży za niem ałe ich trudy  i zawsze chętne 
usługi, szczególnie zaś podziękował profesorowi 
Brzezińskiemu za liczne dowody przyjaźni. Gdy 
następnie zgrom adzeni współpracownicy z równą 
czułością żegnali szanownego seniora, rozrzewnio­
ny profesor, ściskając ich po kolei, zapew niał 
wszystkich o swej trwałej i wdzięcznej pamięci.

Na korzyść W eteranów polskich 1831 r . ,
do kom itetu Opieki w Krakowie, złożyli od 15-go 
do 30 b. m. pp. bar. Adam Horoch rocznie złr.
18. Adolf Rylski rocznie złr. 5. Zygmunt Rylski 
rocznie złr. 5. N . N . złr. 5. R. W ojciechowski 
złr. 5. hr. Ludwik Wodzicki złr. 10. Stanisław  
Jędrzejowicz złr. 5. Sydon R oth złr. 2 . ks. kan. 
Sapecki zir. 2 . Bętkowski D yrektor Muzeum 
Czartoryskich rocznie złr. 2 . W  ciągu całego 
miesiąca czerwca było przychodu złr. 9 8 -50 , 
rozchodu zaś na w sparcia dla 86 weteranów 
złr. 445 .

Slub. W sobotę duia 30 czerwca odbył się 
wieczorem w kaplicy Zygmuntowskiej na Zam­
ku ślub p. Ignacego Sobolewskiego, kupca i oby­
watela krakowskiego z panną Pelicyą córką pp. 
Antoniego i W iktoryi z Pietrzykowskich Jachim - 
skich, obywateli krakowskich. Związkowi pobłogo­
sław ił X. M idowicz, kanonik katedr, krak.

Na w ystaw ę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
nadeszły : Abramowicza „Popiersie dziewicy*,
Chlebowskiej „K w iaty", Grocholskiego „Zam uro­
wanie zakonnicy", K ossaka „Bitwa pod Raszy­
nem *, Roźniatowskiej „Prządka ukraińska* rzeźba 
okrągłą z gipsu.

S traż  policyjna przy trzym ała: Cypcera Moj­
żesza za jeżdżenie koniem dotkniętym p a rch am i; 
Ząbczyka Jan a  za kradzież kupli w ojskow ej; K ru ­
pę Annę jako umysłowo chorą oddano m agistra­
towi ; Piwowarczyka Jan a  za podejrzane posia­
danie dwóch widelców srebrnych i noża sreb r­
nego wraz z dwoma chustkam i od nosa z lite ram i 
M. D. i A. P.

Koncentracya w ojska  —  jak się dowiaduje 
„K uryer Rzeszowski" —  nastąp i z początkiem 
drugiej połowy tego miesiąca w Rzeszowie. W  
ćwiczeniach z bronią mieszaną od 4-go sierpnia 
wezmą u d z ia ł: z Krakowa jedna baterya 9 -go  
pułku arty leryi; z okolicy Rzeszowa dwa szwa­
drony 3 go pu łku  ułanów i z Jarosław ia  cztery 
bataliony strzelców. Od 1 8 -go b. m. stanie już 
do ćw iczeń: z Tarnow a pierwszy i trzeci ba ta ­
lion 40  go pułku piechoty i ze Sanoka czwarty 
batalion 45  go pułku piechoty. Część wojska 
obozować ma w nam iotach na błoniach. Po ćwi­
czeniach 25 sierpn ia  uda się piechota i artylerya 
przez Błażową, Dynów i Babicę do Przem yśla 
na koncentracyę dywizyi, kaw alerya zaś uda się 
do Jarosław ia.

„San*, tygodnik spółeczno-ekonom iczny, wy­
chodzący c d 6 la t w Przem yślu, donosi, że do­
tychczasowy redaktor jego p. Stanisław  Kossecki 
złożył odpowiedzialną redakcyę, co wszakże w 
niczem nie wpłynie na kierunek tego pism a. P. 
Józef H orski objął obecnie po p. Kosseckim re ­
dakcyę „S an u ".

Spółka rolnicza podjęła się w Sanoku bu­
dowy gm achu dla otworzyć się mającego sądu 
obwodowego. W  temże miasteczku buduje inna 
spółka złożona z samych izraelitów nowy gmach 
na gim nazyum, który stanąć ma kosztem 60 .000  
ilr. — Że też nasi panowie technicy skarżący 
się na brak zajęcia nie zajm ą się w kraju utw o­
rzeniem spółki, k tóraby konkurować m ogła o 
wszelkie większe przedsiębiorstw a budowlane w 
kraju . Gwarancya, jakąby taka spółka dawać mo­
g ła , usunęłaby raz na zawsze partactw o w przed­
siębiorstwach budowlanych większych, obliczonych 
tylko na spekulacyę.

W ystaw a obrazów J. Malczewskiego prze­
dłużoną została  we Lwowie do 3 b. m. poczem 
przewiezione będą te obrazy do Przem yśla i tam 
wystawione na widok publiczny.

Pan Józef Bliziński, jeden z najznakomitszych 
naszych kom edyo-pisarzy, autor „P ana D am a- 
zego" i wielu innych dzieł scenicznych przybył 
do Lwowa — jak  donosi „K uryer Lwowski" —  
dla osobistego pokierowania próbami nowej swo­
jej s z tu k i: „Uczuciowi", k tóra  odegraną tam  
m iała być wczoraj.

Operetka lwowska wyjeżdża w piątek 6-go 
b. ra. ze Lwowa do Krakowa, gdzie ma w n ie­
dzielę przyszłą rozpocząć przedstaw ienia „Gaskoń- 
czykiem*. Część artystów  dram atu lwowskiego 
udaje się ju tro  do Krynicy.

Z Przemyśla donosi „San", że członkowie 
szkoły oficerów sztabowych —  o których zamie* 
rzdnej wycieczce do Galicyi donosiliśmy w swoim  
czasie — przybyli do Przem yśla w piątek w licz­
bie 40  wraz z profesoram i, celem robienia stu- 
dyów fachowych i zabawią tam  przez kilka dni.

Armia niemiecka rozłożona je s t obecnie w 
304  garnizonach; z tych 39 liczą więcej niż 2 ,0 0 0 , 
a tylko dwa więcej niż 10 ,000  ludzi, mianowicie: 
Berlin 17 ,813  i Metz 1 4 ,441  ludzi. Dalej S tras­
burg liczy 8 ,968 , Moguncya 7 ,712, Kolonia 7 ,655 , 
Koblencya 6 ,353 , Królewiec 6 ,3 8 2 , M agdeburg 
6 ,068  ludzi garnizonu. Ponieważ garnizony Pocz­
damu (6 ,380 ) i Spandawy (4,339 ludzi) znajdują 
się w pobliżu stolicy, przeto w ciągu kilku go ­
dzin można skoncentrować w Berlinie 2 8 ,7 3 2  
ludzi.

Kilka tysięcy namiotów dla wojska zamó­
wiło ministerstwo bułgarskie w fabryce Żyrardow­
skiej w Królestwie Polskiem.
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W iadom ości u rzęd ow e. Cesarz nadał radcy f dłoni, mieszkańca z pod orlego gniazda. W koń- 
namiestnictwa p. Franciszkowi Karasińskiemu ty- j cu obiadu zrobiło się gwarno, jakby wszystkie 
tuł i charakter radcy dworu, z uwolnieniem od ! serca zlały się w jednem uczuciu i bezwiednie
t a k s ; radcę  skarbow ego p. L o n g in a  D uńczew - 
skiego BStanował s ta rszy m  ra d cą  skarbow ym  w 
okręgu  galicy jsk ie j dyrekcyi sk a rb u .

Sąd  wyższy w K rakow ie m ianow ał p . A le k sa n ­
d ra  N ik ie tyna  s ie rżan ta  rachunkow ego przy  6 1 -  
szym  ba ta lio n ie  obrony k ra jo w ej, k a n ce lis tą  przy 
sądzie  pow iatow ym  w R opczycach.

Kom itet pom nika M ickiew icza  odbyć m a 
we środę , ja k  ju ż  donieslis'm y, posiedzen ie  w ce­
lu  n a rad zen ia  się n a d  życzeniem  członków  w ar­
szaw skich  co do ogólnego p osiedzen ia , n a  k tó - 
rem  zap aść  m a stanow cza  decyzya co do m ie j­
sca  postaw ien ia  pom nika  i w arunków  k o n k u rsu . 
P ra s a  w arszaw ska  nie p rz es ta je  p o p ierać  dy sk u - 
syi w p rz ed m io c ie : „Gdzie s ta n ie  pom n ik  Mi­
ckiew icza14. „T ygodn ik  illu stro w an y "  przem aw ia  
za  d y skusyą  i pow ażnym  rozb io rem  w szelkich 
now ych kom binacy j, gdyż n ie  idzie  tu  o z a ra ­
dzenie p rzelo tne j jak ie jś  po trzeb ie , lecz o dzie ło , 
k tó re  p rzez  d łu g ie  wieki św iadczyć m a przy­
szłym  pokoleniom  o naszem  poszanow aniu  d la 
geniuszów  narodow ych  i o n aszych  po jęciach  e- 
ste tycznych . „K ilk a  organów  p ra sy  w arszaw skiej

p isze  ten  dziennik  —  a m iędzy n iem i i nasz  
„ T y g o d n ik ,“ objaw iło już  w te j sp raw ie  swoje 
zdan ie, p rzy jm ując  m yśl radcy  R zew uskiego ze 
szczerem  uznan iem . O becnie otrzym aliśm y od p. 
budow niczego K siężarsk iego  p rzy rzeczen ie , że 
przyszłe  n am  w krótce  ak w are llę , p rzed staw ia jącą  
ów p lac  p ro jek tow any  tak , ja k  w yglądać będzie 
po dokonan iu  koniecznych  p rz e is to cz e ń " .

„S łow o* zaś w arszaw skie  p isze  w tej sp raw ie:
„K oło  a rty s ty czn o -lite rack ie  w K rakow ie p rze ­

sy ła  nam  p ro te s t  przeciw ko um ieszczeniu  pom ­
n ik a  M ickiewicza n a  p lacu  un iw ersy teck im . P ro ­
je k t  tej m iejscow ości, pow iada  „K oło,* p o p iera ­
ny je s t  p rzez  dzienniki w arszaw skie  n ieobznaj- 
m ione z m iejscow ością (w ięc pom iędzy niem i 
„S łow o* i „T y g o d n ik  I lu s tro w a n y "). P y tam y , 
czy K rakow ian ie  p o p iera jący  nasz  p ro jek t, ró ­
wnież są  n ieo bznajm ien i z w arunkam i m iejsco- 
wem i ?

„P rzytoczyw szy co w yżej, uw ażam y za p o trze ­
b n e  dodać od siebie słów  k ilk a : Pew ne p ism a 
z a rzu ca ją  „Słow u* ten d en cy jn o ść , z pow odu o- 
g ło szen ia  p ro jek tu  p ro g ram u  z zastąp ien iem  p u n k ­
tam i w ym ienienia p ro jek tow anej m iejscow ości. Za­
rz u t zw racam y przeciw ko au torom  zarzu tu . P r o ­
je k t  p ro g ram u  nie m a dziś żadnego znaczen ia  
prócz in form acy jnego . A uto row ie  p ro jek tu  n ie 
m ieli p raw a  ignorow ać k o n tr-p ro jek tu , k tó ry  ty lu  
m a zwolenników, że n a  o sta tn iem  zgrom adzeniu  
ko m ite tu , u p o m n ia ł się sku teczn ie  o dyskusyę 
g ru n to w n ą . P ro je k t p ro g ram u  b y ł przeznaczony  
do dyskusy i i ja k o  tak i rozdany  członkom  ko­
m ite tu . „Słow o* w celach in fo rm acy jnych  na j- 
p ierw sze o g ło s iło  go, zaznacza jąc  z w szelkiem  
uzn an iem  d la  jeg o  au to ró w , że p raw dopodobnie  
w aru n k i a rty s ty czn e  p ro jek tu  tego  p rzy ję tem i 
zo stan ą , chociaż w iadom o, że ogólne zeb ran ie  
m a w szelkie p raw o n iezgodzenia  się n a  wnioski 
komisyi. Przypominamy zaś, że sam i członkow ie 
tej kom isyi ośw iadczali się zaw sze za  m niejsze- 
m i i n iesym etrycznem i p lacam i, jak o  odpow ie- 
d n ie jszem i dla pom nika ze względów a r ty s ty ­
czn y ch . . .  T endency jnośc ią  je s t  o g łaszać  p ro ­
je k t p ro g ram u  jak o  rzecz p rzesądzoną"

! bez w ypow iedzenia w szystk ie członki P o lsk i z ro ­
sły  się  razem  i czuliśm y się  z jednoczen i d u ­
chem  !

Sędziwy, a  p ę łen  jeszcze życia w arszaw ian in  
zaim prow izow ał p a rę  zręcznych zw ro tek  do s o le ­
n izan ta , do Po lek , i do naszego  zacnego  z pod  
K ijow a gosp o d arza  u roczystości, k tó ry  to zw ykle 
zadaw szy sobie w iele p ra cy  i t ru d u , w końcu n ie  
w szystk im  jeszcze  dogodzi.

P a n  K ra jew sk i w kilku  go rących  słow ach p o ­
dziękow ał zgrom adzonym  za życzliwość d la  sie ­
b ie , zaznacza jąc  to zeb ran ie  z ty lu  części Po lsk i 
id eą  p racy  narodow ej i łączności.

T ow arzystw o w esołe i ożywione rozb ieg ło  się 
sw obodnie po obszernym  p a rk u , przy zachodzą- 
cem  ju ż  sło ń cu  przez  publiczność  opuszczonym , 
a w szystko p rzy b ra ło  cechę dom owej niczem  nie 
krępow anej zabaw y. Z aznajam iano się  serdeczn ie  
i spędzono przyjem nie dzień cały , a  rozszed łszy  
się , każdy u n ió sł przyjem ne i rzew ne d n ia  tego 
w rażenie.

N ie  wielu m oże z n aszych  lekarzy  poszczycić 
się zdo ła  ta k ą  życzliw ością i zau fan iem , ja k ie  
wzbudza D r  K ra jew sk i, ale  on się  też  za to s o ­
wicie w yw dzięcza ; n ie w idząc ty lko  p acy en ta  w 
zasięgającym  rad y  u  n iego , ale ro d ak a , k tó rem u  
całem  sercem  słu ży ć  p rag n ie  —  a p ieczołow itość  
jeg o  rozciąga się do na juboższych , bo sz lachetne  
uczu c ia  n ie  zak re śla ją  sobie g ran ic .

P a n  K rajew ski w rócił n iedaw no z h ig ien icznej 
w ystaw y z B erlin a . P ism a  niem ieckie w spom inają  
o poczynionych tam  przezeń  traf.iy ch  u w agach , 
dziw iąc s ię , że tak  m ało  ta  p ierw sza  w swoim 
ro d z a ju  w ystaw a w zbudziła  zajęcia w lek arzach  
po lsk ich , iż ty lko  jed en  na  n ią  p rzyby ł i to 
p ryw atn ie .

T E A T R  K R A K O W S K I .
łłepertoar.

P o c z ą tek  o godz . wpół do ósm ej.
W to re k  3 lip c a : „C iurk iew icz44 czy „D ziu rk ie - 

w icz ,"  f ra szk a  w 3 ak ta ch  p . A braham ow icza. 
Po ra z  d rug i. B enefis p . S obiesław a.

( K )  T ep lice  27 czerwca. P rzez  s ło tn e  i po­
ch m urne  niebo p rzeb iły  się w reszcie dzisiaj z ło ­
ciste  prom ien ie  sło ń ca , ro z ja śn ia jąc  p iękną  oko­
licę T eplic , z je j szm aragdow o z ło tą  z ie lenią.
R ozjaśn iło  też  i czoła polskiej d ru ży n ie , k tó ra  
z eb ra ła  się  w tu te jszy m  kościele, aby pom odliw ­
szy się  za pom yślność zacnego i w ielce szan o ­
w nego d o k to ra  K rajew skiego , k tó rego  dzień im ie­
n in  zg rom adził n iem al w szystk ich  jeg o  p acyen- 
tów  Polaków , d la  uczen ia  d n ia  tego  i spędzen ia  
go w spólnie z p . K ra jew sk im .

K siądz, P o lak  także, o d p raw ił m szę ś., k tó rej 
z pew nem  rozrzew nieniem  wszyscy s łu c h a li, p a ­
trząc  n a  ro d z in ę  z d ro b n ą  dzia tw ą so len izan ta , 
tu ta j  zdała  od sw oich zam ieszka łą .

W ychodzącem u D r K rajew skiem u z b u k ie tem , 
p rzez m łodziuchną  pacyen tkę  u drzwi kościo ła  
ofiarow anym  w przedsionku , zeb ran i Po lacy  zło­
żyli życzenia, a  odprow adziw szy go do dom u, 
zap rosili n a  sk rom ną ucztę.

W  przepysznym  p a rk u  k s . C lary w re s tau ra -  
cyi, zasiad ło  pow ażne grono  do w spólnego sto łu .
Z razu  cicha tylko m iędzy są siad am i to czy ła  się 
rozm ow a, gdyż n ie  wszyscy się jeszcze  byli znali.
Gdy jed n ak  kielichy częściej poczęły  k rąży ć  w 
około, w nosić się zdrow ia, tak  u s ta  ja k  i serce  on  w k a ż d y m  ra z ie
roz tw ierały  się g łęb ie j. I  b y ła  zaiste  n ad arzo n a  
ku  tem u sposobność, ro z tap ian ia  naw et do łez

Kalendarzyk. Jutro: Alfreda i Anatolego. 
We środę: Józefa Kalasantego i Prokopa.

Solidarność prasy.
„Kuryer Lwowski" donosi, że p. Liberat 

Zajączkowski, redaktor „Szczutka44 i jeden 
z najsympatyczniejszych naszych dziennikarzy 
dowiedziawszy się, że „Kuryera Lwowskiego* 
postawiono na ideksie, t. j. odjęto mu prawo 
sprzedaży cząstkowej, powziął piękną myśl 
udania się do wydawców „Gazety Narodowej* 
i „Dziennika Polskiego* w celu zapropono­
wania im, aby dla zamarkowania solidarności 
dzienikarskiej, „Szczutek* i oba te polityczne 
dzienniki wycofały dobrowolnie swoje egzem 
plarze z trafiki i przeto same skazały się na 
to, na co „Kuryer Lwowski41 i „Różowe Do­
mino* z wyższej woli skazane zostały. W y­
dawcy „Gazety N ar." i „Dziennika Pol." bez 
wahania przyjęli projekt p. Zajączkowskiego, 
i już mieli zamiar do tego gremialnego pro­
testu przystąpić, kiedy spostrzegli się, że ro­
biąc to, nam żadnej korzyści nie przynoszą, 
a publiczność wydają na pastwę urzędowej 
„Gazety Lwowskiej*. W trafikach pozostałby 
bowiem tylko organ urzędowy. I stałoby 
się to w porze roku, w której tylu naszych 
braci z za kordonu przejeżdża przez Lwów 
jak kania deszczu wyczekuje tej chwili, kiedy 
będzie mogła napoić swój wzrok widokiem 
pisma, nieprzemacerowanego w cenzurze. W y­
soki więc ten wzgląd patryotyczny skłonił 
wydawców pomienionych dzienników i p. Za­
jączkowskiego, że po rozwadze cofnęli plan, 
który wprawdzie zamarkowałby solidarność 
dziennikarską, ale za to zaszkodziłby mocno 
sprawie publicznej i skarałby przejezdną pu 
bliczność, a także część miejscowej na czyta­
nie li urzędowej „Gazety Lwowskiej.*

W ystąpiliśmy już w tej sprawie i zawsze 
występować będziemy w obronie swobody 
przekonań i wolności prasy — tam mianowi­
cie, gdzie nie idzie o prasę oszczerczą i re­
wolwerową, przy zastrzeżeniu zatem moralno­
ści i bezpieczeństwa porządku publicznego 
licząc w to i bezpieczeństwo osób. Dlatego 
też pochwalamy solidarny krok zamierzony 
przez kolegów lwowskich. Skoro zaś ten krok 
zamierzony nie przyszedł do skutku a miałby 

idealne tylko cele na

Hr. Brochocki wpływał zawsze na K ra ­
szewskiego, jako na męża najbardziej wpły­
wowego w Polsce, aby deputowanych i poli­
tyków polskich zachęcał do działania w tym  
kierunku, aby A ustro-W ęgry wyrwały pań­
stwu carów polskie prowineye i albo przyłą­
czyły je do siebie, albo też dały Polsce ta ­
kie stanowisko polityczne, jakie mają W ęgry.

Austro-W ęgry powinny we własnym in te­
resie wielkości i bezpieczeństwa rozpocząć 
wojnę przeciw Rosyi i odstąpić Trydent W ło­
chom, aby osiągnąć ich konieczną pomoc i 
zabezpieczyć sobie neutralność Włoch. Zwy- 
cięztwo sprzymierzonych zapewnia przewaga 
sił militarnych, powstanie polskie i ogólne 
sympatye, któremiby się cieszyła walka za 
polityczną egzystencyę i wolność ludu tak 
szlachetnego i mającego tak sławną przeszłość.

Rosya chce zniszczyć istotę narodu pol­
skiego, aby potem rzucić się na nowe zdo­
bycze przeciw Niemcom, Austro-W ęgrom i 
Wschodowi. Jednak A ustro-W ęgry zwiększo­
ne i wzmocnione wstrzymałyby panslawisty- 
czna i na zdobycz czychającą Rosyę i ocali­
łyby środkową Europę od zagrożenia. K ra­
szewski godził się na te  idee, nie konspiro- 
wał przeciw Niemcom; skarga jest bezzasa­
dną i dla stosunków międzynarodowych szko­
dliwa.

Donoszą nam z pod Oświęcimia, że na wia­
domość podaną przez dzienniki o złożeniu 
mandatu przez świeżo obranego posłem w 
okręgu małej własności Oświecim-Biała, pana 
Hilda, obywatele dbali o dobro publiczne 
noszą się z myślą wyboru z tego okręgu p. 
Przecława Sławińskiego, jako człowieka, który 
na każdym kroku daje dowód szerszego poj­
mowania obowiązków obywatelskich, a nader 
mile widzianego przez włościan. My z naszej 
strony znamy pana Sławińskiego z jego wy­
stąpień w Towarzystwie rolniczem tutejszem, 
gdzie się zawsze okazywał jako jeden z naj­
gorliwszych członków, a odznaczał się nietylko 
racyoualnem pojmowaniem gospodarstwa, lecz 
zarazem istotnie szerszem traktowaniem zadań 
ekonomicznych w kraju i gorącem a patryo- 
tycznem podnoszeniem zasady samodzielności 
traju. Dlatego z naszej strony nie możemy 

jak tylko zachęcić tak szanownych obywateli, 
którzy do nas piszą, jako też i samego pana 
Sławińskiego, aby nie ustawali w zachodach 
wprowadzenia tej nowej siły do naszej krajo­
wej reprezentacyi.

myśli, które na zniesienie zakazu bynajmniejby 
nie wpłynęły, przeto redakeya „Kuryera* po-

w zruszonej duszy, w idząc z całej praw ie  Po lsk i w m tja  s a m o d z ie ln ie  w w ła śc iw e j d ro d z e  p ra -  
z e b ra n y c h  braci ucisku i n iedo li. w n e j w y s tą p ić  z  ż ą d a n ie m  d o  w ła d z  w yższy ch

' p rzew ażnie p rzed staw ia ła  się sym patyczna , p e ł­
n a  wdzięku i u roku  Litwa, niem niej p e łn a  ma-

Stęp p rzed staw ił się z chlebodajnego Podo a i Wo­
ły n ia  N aw et z P ru s  K rólew skich  zn a laz ł się je ­
den z trzech  obyw ateli, k tórzy na  zachodnich  
kresach  walczą z żywiołam i pochłan ia jącem i n a ­
rodow ość po lsk ą  a  w ysileniem  olbrzym iem  i w iel- 
kiern w ykszta łcen iem  p ielęgnują  d ucha  polskiego, 
Przechow ując dzieciom  drogie tradycye przeszłości 
naszej w nag ro m ad zan iu  pam ią tek  polskich. K on­
gresów ka m ia ła  także sw oich godnych  p rz e d s ta ­
wicieli, a  naw et m ile b rzm iało  nazw isko, daw niej 
w sław ionej rodaczk i W  łagodn ie jszych  p o zo sta ­je* Warh nkach , o d 'in n y c h  prowincyj P o lsk i Ga- 
“ cya, najm niej się u k a z a ła  n a  tem  zebran iu . N ie 
«ie starczyło zaś tylko do bratniej uściśniema

urocza  U kra ina . M niejszy ju ż  za-

o zniesienie zakazu a znalazłaby solidarne po­
parcie całej niezawisłej prasy w kraju.

Przegląd polityczny.
„N. fr. Presse* zamieszcza z Rzymu tele 

gram o rozmowie, jaką miał jeden wybitny 
mąz stanu włoski z hr. Dinheim-Bochockim, 
który ministrowi saskiemu ofiarował kaucyę 
za prowizoryczne wypuszczenie Kraszewskiego 
na wolność.

W edług brzmienia owego telegramu oświad­
czyć miał p. Brochocki, że ubolewa nad u- 
więzieniem Kraszewskiego tem bardziej że z 
tego będzie miała korzyść tylko Rosya, bo 
utrudnią się tyle pożądane stosunki przyjazne 
pom iędzy Niemcami a Polakami.

„Pokrok* pisze o decentralizacyi galicyj­
skich kolei:

„Podburzanie wiedeńskiej publiczności z 
powodu decentralizacyi kolei państwowych nie 
pozostanie bez następstw. Dla zniszczenia z 
jednej strony nieuzasadnionych obaw i spro­
wadzenia wybujałych nadziei do odpowiednich 
g ran ic , postan ow ił rząd przyśpieszyć całą  
akcyę. Lwowska deputacya posłyszy z ust 
cesarza autentyczne słowa. Co się tyczy de­
centralizacyi galicyjskich kolei, rozpocznie się 
ona już z początkiem przyszłego roku.

Półurzędowy „Prem denblatt,* donosząc o 
tem postanowieniu rządu, określa je w na­
stępujący sposób : „Dr Russ rzekł do swoich 
wyborców w Karlsbadzie: „Gdyby utworzono 
w Galicyi tylko niższe urzędy ruchu, jakie 
istnieją na zachodniej kolei imienia cesarzo • 
wej Elżbiety, nie mielibyśmy przeciw temu 
nic do zarzucenia.* Otóż mamy nadzieję, że 
zamierzona decentralizacya nie przekroczy gra­
nic, przez p. Russa zakreślonych. Żadne adresy
1 deputacye nie zmienią już decyzyi rządu. 
Obawy o interesa materyalne W iednia speł­
zną na niczem , gdy do wiadomości publi­
cznej dojdą szczegóły dotyczące zamierzonej 
modyfikacyi.

W Czechach odbyły się wybory do sejmu 
z kuryi miast. W alka toczyła się głównie o 
cztery m andaty (z 10) Pragi, mianowicie o
2 mandaty Małej strony i 2 Józefowa, które 
ubiegłej kadencyi były w rękach niemieckich. 
Przy tegorocznych wyborach odnieśli Czesi 
Świetne zwycięstwo, tak , że obecnie wszyscy 
10 przedstawiciele Pragi należą do ich naro­
dowości Będzie to tylko stwierdzeniem mo­
wy burm istrza Czernego, w której Pragę na­
zwał słowiańską. W  innych miastach wybory 
odbyły się podług wskazówek centralnych 
przedwyborczych komitetów. Zauważyć tylko 
wypada, że mniejszości niemieckie były w 
ogóle bardzo słabe, zwłaszcza w Pilźnie, 
gdzie niemiecki kandydat otrzymał zaledwie 
190 głosów na 1160 głosujących.

Telepmy „Gazety M o is t ie T .
Grac 2 lipca. Cesarz przybył tu  wraz z or­

szakiem. W szystkie stacye kolejowe były 
przystrojone; na dworcach władze, duchowień­
stwo, młodzież szkolna, orkiestry i tłumy 
ludu. Uroczyste przyjęcie odbyło się w Mur- 
zuschlag, gdzie był namiestnik Kubeck, głó­
wnodowodzący Kiibn i inni dygnitarze.

W Bruck odpowiedział cesarz łaskawie na 
przemowę burm istrza; ze stacyi Gratwein po­
jechał powozem do opactwa Cystersów Rein, 
gdzie otrzymał błogosławieństwo; następnie 
obejrzał pomnik ks. Ernesta żelaznego, i wpi­
sał się do księgi pamiątkowej.

Dworzec w Gracu świetnie ozdobiony. W ła­
dze naczelne cywilne i wojskowe, duchowień­
stwo było zebrane; prócz tego oczekiwał ce­
sarza Don Alfons.

Cesarz odpowiedział na przemowę burm i­
strza :

„Na serdeczne pozdrowienie odpowiadam 
upewnieniem, że z radością przybyłem na 
na patryotyczną uroczystość i chętnie jak naj­
dłużej zabawię w mojej stolicy Gracu, prze­
konam się o jej rozwoju i dobrobycie mie­
szkańców, których wierność i przywiązanie 
ku mnie pozostały niezmienne.

Następnie rozmawiał cesarz z biskupem, 
odbył przegląd kompanii honorowej, przyjął 
bukiety ofiarowane przez damy i wjechał wśród 
gorących okrzyków do miasta.

Przed zamkiem zebrana była jeneralieya i 
korpus oficerów. Odbyła się defilada kompanii 
honorowej. O godzinie 6 obiad dworski potem 
cercie, o 8 capstrzyk przy latarniach ze stro­
ny korpusu mieszczańskiego. Entuzyr.zm lu ­
dności nieopisany. Cesarz wychodził kilka 
razy na balkon i dziękował. O godzinie 9 
serenada chóru męskiego w ogrodzie zamko­
wym.

Graz 2 lipca. O godzinie 8 rano odbyło 
się uroczyste nabożeństwo w katedrze, dokąd 
też udał się Cesarz pieszo w Towarzystwie 
hr. Taaffego, Kuebecka, Kuhna i świty, wi­
tany od tysiącznych tłumów ludności.

W bramie katedry oczekiwał na Cesarza 
książę biskup z wszystkimi prałatami Styryi 
i z całem duchowieństwem miejscowem, ks. 
biskup celebrował w asystencyi całego du­
chowieństwa uroczyste nabożeństwo. Przy 
wyjściu z kościoła powitały Cesarza tysiączne 
okrzyki, za które dziękował łaskawie. O go­
dzinie 10 nastąpi przyjęcie deputacyj.

N yiregih aza  1 lipca (tel. pry w.) W skutek 
odroczenia rozprawy tiszą-eszlarskiej na 3 
dni, zmniejszyła się tu  liczba obcych. Z o- 
brońców Friedmann i Funtńk odjechali; pre­
zydent Kornis wyjechał do swoich dóbr. Są­
dzą tu ta j, że postępowanie dowodowe zakoń­
czy się za 4  dni. W piątek i w sobotę na­
stąpią mowy prokuratora i obrońców, w nie­
dzielę i w poniedziałek nastąpi pauza dla na­
radzenia się try b u n a łu ; we wtorek 10 b. m. 
może nastąpić publikacya wyroku.

P aryż 2 lipca. W edług depeszy „Union* 
z Rzymu poufna nota Ferry’ego z odpowie­
dzią Gregory’ego do papieża nadeszła; kon- 
kluzye tej noty mają brzmieć pojednawczo. 
„Union* dodaje, że Watykan otrzymał for­
malne przyrzeczenie, że wstrzymane płace 
proboszczy będą wypłacone przy sposobności 
dania amnestyi dnia 14 b. m.

P aryż 2 lipca. W edług telegramu „Union* 
z Frohsdorfu zachorował ks. Chambord nagle 
bardzo ciężko.

P aryż 2 lipca Krąży tu pogłoska, że dnia 
l b .  m. o godzinie 103/4 wieczór um arł ks. 
Chambord.

M onachium 2 lipca. Międzynarodową wy­
stawę sztuki otworzył z polecenia króla książę 
Luitpold w obecności ciała dyplomatycznego, 
ministrów, dygnitarzy i władz.

Londyn 2 lipca. „Dailly-Newś donosi, że 
urząd spraw zagranicznych zarządził ścisłe 
śledztwo co do wybuchu cholery w Egypcie 
gdyż obecnie panuje przekonanie (sic), że 
choroba nie została przeszczepioną z Indyj.

Ischl 2 lipca. Książę bułgarski przybył tu  
dzisiaj.

B uk areszt 2 lipca. Komunikat rządowy 
wywołany „przesadnem* ocenianiem mowy 
Gradisteana przez zagraniczną prasę, podno­
si, że Gradisteano nie odgrywał żadnej urzę­
dowej roli na bankiecie w Jassach i powia­
da, że kraj swój miłujący obywatele, żałują 
tych słów, rząd zaś może je  tylko potępić.

P etersbu rg  2 lipca. Nowo utworzony u- 
rząd naczelnika miasta, został oddany jene­
rałowi Gresserowi.

Wójci gmin obecni na koronacyi, między 
niemi 83 polskich, otrzymali złote i srebrne 
medale zasługi.

A leksandrya 2 lipca. Biuro Reutera dono­
si: Wczoraj było w Damiecie 109 wypad­
ków cholery, w Portsaid 1. W Samanud wy­
buchła cholera i było 4 wypadki śmierci.

k u rsa  te legraficzn e z d. 2  lipca 1883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Konta papierowa austr. 78 60. S en ta  srebrna 79'35, 
Renta złota 99.30 6°/0 W ęgierska 1 2 0 '—. Losy z r. 
1860 135-70. Akcye baukn Austro - węgierskiego 
841 '—. Akcye kredytowe — . Londyn 119.91. 
D ukat 5'67. Napoleondor 9*49ifa. Lombardy 154-60. 
Losy z roku 1864 167-76. Akcye kolei Karola Ludw. 
296-60. Akcye Lwów. Czerniow. 169-25. Akeye kolei 
weg. północno-w schodn. 159-25. Akcye Anglo-Ban- 
ku  — •— . 5%  Oblig. indem, galicyjsk. 99-—. Losy 
prem. węgierskie 114-75. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gam. 144-60. Akc. kolei póln. zachód, austr. 2^1'26. 
6 X  Listy zast. hipoteczne 102-—. Marki 58-50. Kuble 
papierowe 116-76.; 4 j f  S e n ta  złota węgierska 88 75. 
6%  Austr. Kenta pap. nowa 9 3 * 6 . Akcye Siedmio'- 
grodzkie 164*- .

Usposobienie giełdy: słabe.

Emil S zw a r c
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.
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BANK KRAJOWY - „Przegląd Akademicki"
Król. Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem  

Księstwem Krakowskiem

podaje do publicznej w iadom ości, iż 
do chw ili odm iennego przez dzienniki 
og łoszen ia , udzielać będzie pożyczki 
term inow e na zastaw  papierów p u ­
blicznych, przedstawiających bezp ie­
czeństwo pupilarne. Od tych pożyczek  
Bank krajowy pobierać będzie procent 
w stosunku 6V 2 rocznie. 1418 i

“  K O N K U R S -
na posadę LEK A RZA  jeneralnego 
przedsiębiorstwabudowy kolei trans­
wersalnej w Mszanie. —  Kompe 
tenci — doktorowie medycyny —  
zechcą przesłać podania swe do 
biura centralnego w Żywcu. W  po­
daniu wyrażone musi być żądane 
honoraryum . Kawalerowie otrzy­
mają odpowiednie mieszkanie w 
budynku szpitalnym . Funkcya le 
karza przedsiębiorstwa trwa do 
końca października przyszłego ro­
ku, t. j. do otwarcia ruchu na linii 
Żywiec-Nowy Sącz.

Mszana dolna otrzyma w ciągu 
przyszłego miesiąca c. k. Sąd po­
wiatowy i aptekę.

W  Mszanie dolnej nie ma do­
tychczas żadnego lekarza.

Żywiec, dnia 1 lipca 1883  r.

Jeneralne Przedsiębiorstwo 
budowy galicyjskiej transwersalnej 
1436 1-3 kolei żelaznej.

ORGAN MŁODZIEŻY P O L S K IE J 
Wychodzi co 15 i 25 każdego miesiąca

Przedpłata  wynosi: 
dla m łodzieży rocznie . . .  2 z’r. 50 ct.
z przesyłką pocztową . . . 3 „ — „
dla publiczności rocznie 5 „ — „
z przesyłką pocztową . . . 5 „ —  „

Adres R ed ak c ji: 1153 10-
Kraków ul. S ławkowska  dom Kremera.

J. Paul Lielie, Drezno
Założono 1866.

12 razy premiowano.
L i e b e ’go l e g u m i n  

r o z p u sz c z a ln y .
T a tania, sm aczna i obywająca się 

bez kłopotliwego gotow ania mączka Z 
białka  roślinnego do zup i puddingów, 
łączy w sobie obok najwyższej poży- 
w ności także i tę zaletę, że jest łatwo 
straw ną. M ączka ta, ponieważ do n a ­
sycenia się n ią , tylko małej ilości 
p o trzeb a, powszechnie je s t  używaną 
tak  w gospodarstw ie, jak o  też jako  
pożywienie dla wyrastających i s ł a ­
bowitych dzieci, tudzież dla re k o n ­
walescentów po chorobach żołądka, 
kiszek i wycieńczeniach.

N abyć m ożna w Krakowie: w ap te ­
ce p. E . STOCKMARA 1383 i -3

Taj  e m n e
choroby

leczę na podstaw ie najnow szego na­
ukow ego b ad an ia , naw et w najroz­
paczliw szych wypadkach bez prze­
szkody w zatru d n ien iu , rów nież i 
z łe  skutki tajnych wybryków mło­
dzieńczych (O nanię), osłabienie ner­
wów i impotencyę. P od najściślejszą  
dyskrecyą. —  Upraszam  o dokładne 
opisanie choroby. 1430 1-?

D r .  B e l l a
członek  T ow arzystw  naukowych itd. 

Paryż, 6 , P lace de la  N ation, 6 .

t r z e c i e g o  roku 1 4 3 5 1 3

pragnie udzielać L E K C Y I  na w si 
podczas wakacyj lub być pom ocnym  
m aturzystom  reprobowanym  na czas 
dwu m iesięczny. —  Ł askaw e oferty 
uprasza się nadsyłać pod a d resem : 
Ulica Sienna III. piętro, litera K. S.

LICYTACY A.

„CHEŁM
na 1000 części (kuxe) podzielona, pod

„ T ś T e i a  B e r u n “
tudzież dom mieszkalny, jakoteż m aszyna na tejże 
kopalni się znajdująca w raz z m ateryałam i i in­
wentarzem , należąca do masy konkursowej Dra 
O t t o n a  F r i e d l a e n d e r a ,  radcy 
komercyjnego —  sprzedaną zostanie w drodze 

publicznej licytacyi najwięcej dającemu

I  we czwartek d. 5-go lipca b. r. i
| |  o god zin ie  II p r z e d  po łudniem  w  N e u - B e r u n  w domu g  
3 ? zajezdnym HAMMERA.

Mający chęć kupna winni złożyć przed licy- T | 
tacyą wadyum 3000 m arek w gotówce lub papie- 

|§  rach wartościowych.

B ytom  (Beuthen O/S) 15 czerwca 1883.

Sądowy Zarządca masy
Adolf Rose.

1403 2-2

P ię ć  m e d a ló w  z a s łu g i  i l is t  p o c h w a ln y !  
za niezawodne środki owadogubne.

l y r i i m + . t - f n . T rucizna na  pluskw y w ypróbow anej dobroci. F lakon  50 
G ry lo n . Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, św iersz­

czy itp . owadów. F lakon  30 ct.
F e z x i l l n .  Niezawodny środek na mole. P łyn  ten  nie plam i, kolo­

ru  nie zmienia i najdelikatn iejszej m ateryi nic nie szkodzi, 
mole radykalnie niszczy i ochrania od przy legan ia  zaraźli­
wych miazmów. F lakon  60 ct.

Proszek: perski Jedyny  i niezaw odny środek n a  w ytępie­
nie pcheł itp. dokuczliwych owadów. Cena 6, 10 i 30 ct. 

Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. złr. 1’60. 
P ę d z e l k i  do m ikotonu do 10 ct. l
x’apierlii na mncŁy. T uzin  30 ct.
i A l l c h e i i l a .  N iezawodny i wypróbowany środek na wytępienie 

grzyba domowego. Kilo 40 ct.

J A N  I H N A T O W I C Z
magister farmacyi i chemik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika Nr. 3, 
w Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20.

Mariacellskie krople żołądkowa.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
(środek, a mianowicie: Przy braku apety tu , cuchną­
cym oddechu, słabości żołądka, w zdęciu, odbija­
niu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, paleniu 
zgag i, tw orzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocuem grom adzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 35  cnt.
C l / t o  f i u *  K r a ł Ł Ć > - w r  : ap tek i: W  Redyk, 
O lX lC tU y  .  f .  Gralewski, i E . Radler. A. Siedle- 
cki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniew ski. 

BIAŁA apt. E rich  K eler, R eicherta  sp ad k ., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA ap t F  
Reiss, A, F . P illa . B ŁA ŹEJO W A  apt. R ożejowski; BRODY apt. Ę . L iszka, A. 
Inlender', K u lak , E . G riinspan, W itoslaw ski i R ed er; BRZEŻANY apt. J . 
H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. Janoszek ; BRZOZOW  apt. 
H alam a; BORYNIA apt. Dorożyński; BTJDZANÓW apt. D. Jasieńsk i; B R ZE­
SZCZE apt. Ślebawsk.i; BOHORODACZNY apt. A. Moz.ollouez; BUSK apt. 
Z ahradn ik ; CHODORÓW  ap t. H. D yskiewicz; CHRZANÓW  apt. B. Sporysz; 
D O LIN A  apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfel.d; DOBCZYCE apt. 
J . B iliński; DĄBROW Ą G. Mischlec i Rud. Fo łtyn ; DYNÓW  apt. F rischm ann; 
FRYSZTAK apt. J . Z aniew ski; GŁOGOW  apt. Ig. S tro k a ; GRYBÓW  apt. 
Kulczycki; GLINIA NY apt. H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN 
apt. C zerski; JA R O SŁA W  apt. W . Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. P a lc h ; 
JE Z IE R N A  apt. J .  Czem eryński; JORDANOW  apt. Edw. B achner; JE Z U PO L  
Alex. M ozolowski; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i ap t., S tenzel; KRYSTY- 
NOPOL apt. Orm ezowski; KAMIONKA apt. Piopes; KAŃCZUGA apt. H eger; 
KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Z agajew ski; KOMARNO 
apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. N itrib itt; K U LIK O W  apt. D adlec; K O L ­
BUSZOW A apt. Buczek; L IP N IK  apt. A. F u ch s; LISICO apt. F . Moszczewski; 
L W Ó W , ap tek i: Beiser, Blumenfeld, IC. Krzyżanowski, P . M ikolaseli, Ju l. 
Nahlik, J .  P iepes i Z. R u cker, S k lep iń sk i; M IELEC  apt. Paw likow ski; 
MILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Schalboth ; M ONASTERZYSKA 
P . G abryś; N IEPO ŁO M IC E apt. T ichy; NOWY-SĄCZ apt. R. Jakubow ski, 
W . F ilipek ; NO WY-TARG apt. K arol L au r; POD KAMIEŃ apt. St. Koncewicz; 
PRZEM YŚL apt. N ahlik , Alex. M ańkow ski; PO DGÓ RZE apt. Skakalsk i; 
PRU CHNIK apt. Ja n  P ietraszek ; P IL Z N O  apt. C z a jk a ; PR Z E W O R SK  apt. 
Sw italsk i; RADYMNO apt. A. Swieehowski; ROZDÓ Ł apt. E . K ornberger; 
RZESZÓ W  apt. A. Kalinow ski; SĄD. W ISZNIA apt. W łodzim irski; SNIATYN 
apt. T. Niemczewski; .SICOLE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz J. 
A leksiew icz; SĘDZISZÓW  aptekarz M izerski; SOKAL apt. E . W ysoczański; 
SOKOŁÓW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  apt. J . M acura, A. Am irowicz 
i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROW A 
apt. W . H einz; SZCZUCIN apt. A. M asłowski; TARNÓW  apt. L . Chodacki, 
J .  ite id , W ęgrzynow ski; TARNOPOL apt. F r. Jam rogiew icz i H. K ahane; 
TŁUMACZ apt. W . Szankowski; TYCZYN apt. Rożejow ski; UHNOW  apt. M. 
D om ain. W AREŻ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z W. Nodzyński; W INKIKI apt. 
T. v. B rzesk i; % ILLA M O  W ICE apt. Schneider; W IZN ITZ apt. D. Chalbazani 
i  ap t. I. L u w isch ; ZAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski;- ZBARAZ apt. E . K ru h , 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowiez ; ZŁOCZOW  apt. Fr. Pettescli; ZAKLICZYN 
ap t. K. Kam ienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ZURAW NO apt. 
J . T om aszew ski; ŹYDACZÓW apt. M. Bardasz; ŻYW IEC apt. E . B lum enthal, 
apt. H rdliczka i apt. T ro jan  Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem 
opiekuńczym “ Karola Bradego w Krom ieryżu. 1408 2-15
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ulica  ś w .  Jana w  K rak ow ie  Nr. 5
(naprzeciw  H otelu  Saskiego.)

Skład maszyn
do szycia o ry g in a ln y ch  S i n . -
g e r a ,  patentowanych, najnow­
szej konstrukcyi

Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i p r z y b o r ó w  m a s z y n o w y c h .

Ig ły  tuzin 3 0  cnt.
Oliwa flasz. 3 0  cnt.

8
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Kurs pieniędzy i nas. wartość.
Kraków, dnia 30 Czerwca.

Ruble pap. za 100 rs, . . . . .  .
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F rank i za 100 fr...........................................
Półim peryał ro s.............................................
D ukat w a ż n y ................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony p łatne za 100 złr. ,

L isty  zastawne i obligacye. 
Obligacye indem n. galic. za 100 złr.
4 X  L. zast. T. krad. ziems. 100 złr.
4 *  B „ „ iłem . 100 złr.
®X n n v fi fi
6 %  L . hip. 100 z łr...............................
5 X  L . hip. z 10X  prem . 100 złr. 
b %  L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 *  L . włościan, z dywid. 100 złr.

„ 100 złr.
5V .X  z- kred. K rak. 36 la t zwr.
8X  „ „ „ 36 lat zwr.
7 X  „ » fi 18 lat zwr.
6X  „ „ „ 2 0  lat zwr.
Akcye kolei K arola L udw ika 210 złr. 

ti fi Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ n Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

L osy m. Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

4 % L . zast. Król. Polsk. 100 rubli
5 X  L. Hkwid _lO O rnbli

piacą żądają

116 — 117 60
57 76 59 —

47 — 48 —

9 65 9 86
6 65 6 70
1 50 1 70

98 —
89
88 50
99 

101 
100
96 .’O 

100 60
93 —
98 — 

101 26 
100 60 
104 
300 
168 
300 —

17 —
22  —

99 50
87

99 50 
91 -  

100 50
100 50 
103
101 50 

98
102 
95

100 
102 76 
102 61 
106 -  
303 — 
171 -  
305 —

18 75
24 61 

100 50 
89 -

Wiedeń, dnia 27 Czerwca

Obligi długu państwa.

4*2 X  R enta  pap. 100 złr.
4-2 X  fi srebrna 100 złr. . . .
4X  i, z ło ta 100 złr.
ó X  n PaP- 100 złr- • • •
4 X  „ złota w ęgierska 100 złr.
6X  „ papierowi 100 z łr. .
5 x  n węg. (O stbahn) 10X  pod.

Akcye bankowe.

A nglo-austr......................................120 złr.
B o d e n -C re d it ............................ 200 „
Kredyt, dla h. i. p. , , . 140 „
Kredyt, węg................................. 200 „
Niźszo-Austr. . . . . .  500 „
Hipoteczne galic. . . . .  200 „
Aust ro-węgierskie. . . .  600 „
U n i o n b a n k ...............................100 „
Y erkehrsbank . . . . .  140 „
B a n k v e r e i n ...............................100 „
Lftnderbsnk . . . . .  200 „

Akcye kolei.

A l b r e c h t a ............................ 200 złr.
A lfo ld zk ie ............................ 200 „
Elżbiety . . . . .  210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa  . . . .  200 „
Hor^w^ko-Szlaska . 200 „

plącą żądają

78 50
79 20 
99 45 
93 40 
89 40 
87 16 
99 —

108 
216 —
297 90 
296 
360

841 - -  
115 
146 25 
105 
118 30

170 — 
222 75 
2807 

198 25 
21 60

78 70
79 35 
99 65 
93 50 
89 65 
87 30 
99 50

108 60 
217 — 
298 20 
296 50 
870 —

843 — 
115 26 
146 76
105 26 
118 50

170 50 
223 50 

2810 
198 60 

22  —

Lwowsko- zerniow. . .
Aust. póln.-saełiod, 
Południow  . . . .  
T ram waj .
W ęg.-gab . . . .  
Węg. poiii.-wsoflod. . .
W ęg. zachód. .

Listy zastawne.
6 X  B odencredit .
5 X  fi 33 la t . .
6 X  Austro-węgierskie .

A lbrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. , 
E lżbiety

„ 1870 .
„ 1872 .

1873 
Ford. półn.

„ 1872
1876

300 złr. 
200 ,
160

200 !
200 ,
200  ,

100 złr. sr.

Lwow.-Czem. 1865 300
1867 300
1868 300 

„ 1872 300
R udolfa . . . .  300 

„ 1869 300
„ 1872 300

8iedmincrodzk*« 900

pła ca żądają płacą żądają

200
200

n 169
200

— 169
200

50
50 Papiery loteryjne.

200 154 76 155 — 3 X  Bodencredit . .  . . 100 złr. 97 50 98 —
200 219 50 220 — 4 X  C isa ń sk ie ........................... 100 B 109 90 113 10
200 162 25 162 75 3 X  Serbskie . , 100 fr. 35 ___ 35 50
200 158 50 159 — 3X  T u r e c k ie ........................... 400 B 24 80 24 80
200 r> 166 25 166 75 5X  Ęeg. D unaju . . . .  

4 X  Żeglugi D unaju . .
100
100

złr.
b

114
108

75 115
109 25

4 X  T r y e s t ........................... 100 B 127 — 128 50

100 złr. 4 X  T r y e s t ........................... 60 B 63 50 64 —

4 X  1854 Losy . . . . 260 B 119 76 120 76
100 n

100 60 100 80 4 X  I860 Losy . . . .
B B B • • •

500
100

fi

B

135
140

30 135
140

70
50

a. Losy 1864 .................................. 100 B 167 5C 168 —

Losy czerwonego K rzyża węg. — B 6 30 6 50
za 100 95 30 96 60 W ęgierskie . . . . . 100 Ti 114 76 115 25

n 98 75 99 — M. W i e d n i a ........................... 100 n 124 75 125 —

n 98 60 99 15 K re d y to w e .................................. 100 B 170 — 170 75
n 103 50 104 — Klary . . . . . . . 40 B 38 50 39 —

n 108 _ 108 25 M. I n s b r u k u ........................... 20 B 20 50 21 25
n 108 — 108 25 K e g le w ic z ........................... 10 n 17 60 18 60
B 108 — 108 25 M. K r a k o w a ........................... 20 B 18 _ 18 25
B 107 2f 105 26 M. L ubiany . 20 B 23 70 23 80

. sa 100 100 75 101 — 40 S 41 — 42 —

105 75 .. . — Palfy 40 B 37 25 37 75
r. za 100 98 90 99 65 Czerwonego Krzyż* . ,  , 10 B 1 2 10 12 40

94 75 95 25 Rndolfa 10 B 19 — 19 50
99 20 99 60 Salm . .................................. 40 B 62 76 63 60
96 25 96 75 M. Salzburgu . . . . . 20 B 23 60 23 75
95 50 _ _ 40 B 44 - - 45 60

101 70 102 51. Stanisławowa . . . . 20 B 25 50 26 50
101 40 101 70 W a ld s te in .................................. 20 27 25 28 25
101 40 101 70 ^ g i^ d is z g ra tz .................... 20 B 38 — 39 —

- 93 30 93 60 Los1? uzvtknwA T-*odencred 23 — 25 —

D r u k  W Ł  L .  -A uozyoa i  S p ó łk i


